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Ła b ę d zia  pieśń Senatu
N o w e la  aka dem icka i u sta w a o P A L - u

p r z ^ l ą l e  p r z e z  S e n a t

W poi.iedziakl pr:ed południem 
oabyłe się posieazenie Senatu, po­
święcone rozpatrzeniu noweli dc .1 
stawy o tzkołach akademickich i u- 
stawy o Polskiej Akademii Literatury. 
Obie te sprawy załatw.ono w prze 
ciągu 1-ej gouziny i 20 min.

GŁOS R E FE R EN T A
Projekt noweU do ustawy o szko­

łach akaJenńtluch relerowai sen. Mi- 
1 aszewski. Zaznaczył on. ie  warun­
ki organizacji szkół akauernickich w  
Polsce oraz wóiUnki materialne należą 
do najtrudniejszych. Np. lwowska Po­
litechnika była obliczona na 1000 stu­
dentów, a liczy 4 — 5 tysięcy słucha­
czy. WszędzW b.nk m iejsc W  oku 
1930 mieliśmy młodzieży akademickiej 
14 promile, podczas gdy na zachoazi. 
Fu.opy bywa najwyżej 10 promile. Na 
jednego profesOra wypada w niektó­
rych wydziałach 200 — 50o -*tude" 
tów, a niektórzy ekonomiści mają do 
tysiąca studentów. Nieoazowne jest 
zwiększenie personelu profesortkiego 
i zwiększenie naKiaaów na organizację 
materialną. Z tym panstwr musi się 
liczyć. Od 10 ia! praca na terenie 
szkoI aKademicKich jest prawie że me 
możliwa. Jest to wynikiem niezwykle 
ciężkiej sytuacji maieria’rtej młodzie­
ży, braków technicznych szkolnictwa 
i wreszcie pobtyki. Walk: oolityczne 
na terenie Uniwersytetu uważa p sen 
Miklaszewski za iiieuoouszczalne, 1 
wprowadzanie polityki na ttien  uczel­
ni nazywa działaniem na szkodę pań­
stw a”.

Nowela zdaniem jeg" nie wprowa­
dza zmiany zasadniczej w  życiu na- 
szycn szkół akaaemicKicń, me może 
spowoaować popmwi w przyszłości.

ZAM IARY MIN. ŚWIĘ- 
TOSŁAW SKIEGO?

Minister oświaty p. Świątostewski 
Oświadcza, że ebee worowa ozie ulep­
szenie organizacyj życia w szkołacn 
akademickich w  przesw.adczemu, ze 
przyczyni się to  do uspokojenia mło­
dzieży.

Następnie p. ministei powtarza to, 
co mćwił już w Sejmie, że namierza 
znowelizować rozporządzenie o stówą 
rzyszeuiach akademickich. Nowelizacja 
ta będzie miała na celu usunięcie 
wszystkich punktów lozporz^dzenia, 
które nie wytrzymały próby życia. Ma 
też zamiar przed rozpoczęciem przy­
szłego roku akadv mickiegc przepraco 
wać w szczegółach wszystkie zagao 
nienia tak, ab' nowy rok szkolny mógi 
się rozpocząć w  atmosti rze oapręzc 
nia. Młodziez jest w Dłędzie gdy 
mniema, że jest powołana do prak­
tycznego wpi~waazan a v. życie tego, 
co uważałaby za realizację swej ideo 
logii.

ZAPRZECZENIE  
U C i W k A D C Z E Ń

W dyskusji przemawiał Jeuynie sen. 
Petrażycki, stwierdzając, że ustawa a- 
kademicku z r. 1933 była zaprzecze­
niem doświadczeń stuleci, zaprzecze­
niem praw rządzących rozwnjem nau 
ki, a przepisy jej dały wyniki ujemne. 
Historia uczy. że ilekroć samorząd 11 
mwcrsytecki ulegał likwidacii, tyle 
kroć następowały wyniki jak nr, gor­
sze dla uniwersytetu i dla państv «*. 
Warunkiem rozwoju uniwersytetu jest 
uszanowanie zasad v jego samorządu.

W zakończeniu swego przemówie­
nia sen. Petrażycki wypowiada sie 
za nowelą

Rabin Schori zgłosił poprawkę 
dotyczącą ograniczeń w przyjmowa  
niu kandydatów na poszczególne wy  
działy i domagał się, aby ogranicze­
nie takie mogło nastąpić tylko w 
drodze rozporządzenia ministra. Po­
prawce tej sprzeciwi* się sprawoz­
dawca sen. Miklaszewski. Wobec te 
go nie głosowano nad nią. Poprawki

komisji senackiej wyłącznie natury 
formalnej oraz ralośc ustawy uenwa 
łono.

21 AKADEMIKÓW
■ Po krótkim referacie sen. Jastrzę 
bowskiego, uchwalono w brzmieniu 
sejmowym ustawę o Polskiej Aka

demii Literatury podwyższają- ilość 
członków Akademii z 15 do 21.

Na zakończenie p. marsz. Prystor 
w ygłosił dc senatorów pczegnaine 
przemówienie, ponieważ Senat wy­
czerpał w szystkie prace, objęte za­
rządzeniem p. Prezydenta R. P. o 
sesji nadr.ryczajnej.

P o  o a m o f d o w a i t i t s  ś .j> . B a t  ans-

Odruch oburzenia ludności polskiej
Z M c i a  a n t y ż y d o w s k i e  w  C z ę s t o c h o w i e

£  przyczyn  oa n a s n ieza leżn y ch  
i  ła tw o  d la Sz. C zyteln ików  zro- 
zun ia ły c h  in fo rm a cje  d otyczące  
za jść  w  C zęstoch ow ie  m ożem y  
podać dopiero obecn ie.

C ZĘSTOCHO W A, 21 6. (T el.

, , 3 9

zlikwidowane
D ow iadujem y się, że B iuro or- 
n izacji i p lan ow an ia , t. zw. 
■oa“ is tn ie ją c e  przy P rezyd ium  
,dy M inistrów  i za łożon e w  
oim  cza sie  przez ś. p. S tp iczyń  
ego  zosta ło  w końcu  przez  
a. Składkow  sk iego  zlikw ido- 
ine, jako n ie  m ające racji bytu . 
.tatn i k ierow n ik  tego b .u ra  p 
ic lopolsk i zosta ł prezpsem  K lu-

11-go L istop ad a , a większo-ść 
zędników  „E oa“ w esz ła  do po- 
riszego  K lubu  w charakterze  
ionków .

Tajemnica kabiny Kr. 66
Z s w i ł y  p r o c e s  p o s z l a k o w y

m  m  p a d  m a  p i c z i ś e  G l o  - n e i
Sąa Okręgów; rozpatruje sensa­

cyjny proces Władysława Rattmge- 
ra, b. urzędnika pocztowego, oskar­
żonego o dokonanie napadu na kas­
jera na poczcie głównej Frydrycha. 
Jest to proces niezwykle zagadkowy 
i sąd ma dc rozpoi tąozenia tylko po­
ważne poszlaki, które przemawiają 
za winą Rattingera.

Napad
Ratdnger jest to młody człowiek, 

lwowianin. Zaczął pracować w  wydzia 
le przesyłek na Poczcie Głównej, lecz 
wkrótce przeniesiono go do oddziału 
pączkowego, ponieważ stwierdzono, 
że ginęły wartościowe przesyłki. W 
dnia 1 marca br. o g. 9-ej wieczo­
rem, gdv nie było już n t poczcie in- 
.eresantów i urzędnicy kończyli swą 
pracę dokonano niezwykłego napaau 
na kasjera Fryarycha, zajmującego 
kabinę nr 66. Jakiś osoonik zniena­

cka, po cicnu podszeat z tyłu ao ka- 
sjeia  i kilkakrotnie uaerzył go w 
głowę ciężką plonmownicą. Mimo 
bólu Frydrych nie stracił przytrmno 
ści, pochwycił kasetkę z pieniędzmi, 
w której znajaowało się 19 tys. zł. 
i i izym ając ja oburącz senylił się 
aż pcd‘ stół. Nieznany napastnik w i­
dząc, że napaa' się n.3 u ia i, gdyz 
Kasjer podniósł głośny alarm w y­
biegi z kabiny,

Siady krwi
Ponieważ nikt obcy n ie mógł w 

tym czasie znajdować się w urzędzie 
pocztowym, podejrzenia padły na 
Rattingera, który drw nie zachowy­
wał się w czasie napadu i na parę 
minut przed nooadem był w kabinie 
ni. 66, rozmawiał z kasjerem, wypy  
tując go ile ma dzisiaj pieniędzy. 
Na ubramu Rattingera znaleziono 
tez ślady ' krwi: tłumaczył się, iż

("ffwtfante w izy ty
m i n .  N e u r a t h a  w  L & n t f y n t e

B ER L 'N , 21. 6. N itm ie c k ie  b iu ­
ro u u o rm a cy jn e  d onosi, że  p o n ie ­
w aż sy tu a c ja , w ytw orzon a  na sk u ­
tek  p ow tarzan ia  s ię  n ap aśc i na  
n iem ieck ie  ok ręty  w ojen n e, n ie

za g ra n iczn y ch  z  B er lin a , za w ia ­
dom iono w  dniu  w czorajszym  am ­
basad ora  W . B ry tan ii, że  p iano  
w an a  w izy ta  barona v. N eu rath a  
w  L on dyn ie m u sia ła  u le c  odrocze-

p ozw ala  na w y ja za  m in istra  sp raw  n i j .

spostrzegł on nieznanego sobie osob 
nika, gdy ten zadawał ciosy plom- 
bownicą. Zbliżył się do niego, cheac 
zatrzymać bandytę, lecz nieznajomy 
wyrwał mu się.

Śledztwo ustaliło, że Rattinger po­
mimo szczupłych bardzo zarobków 
prowadził bardzo szeroki tryb życia,

Oskarżony' nie przyznaje się 
do usiłowania rabunku, twier­
dząc, że stoczył walkę z bandytą, 
lecz nie mógł go zatrzymać, ponieważ 
napastnik był silniejszy. Jest charakte 
rystyczne, że nikt poza Ratingerem 
nie widział tajemniczego bandyty, i 
jak ustalono na miejscu, nie mógł on 
niepostrzeżenie opuścić gmachu strze­
żonego przez wartowników.
' Dłuzsze zeznania ziozyła ofiara na­

paau, kasjer Frydrych.

Narzeczona spóźnia się
Frydrych dokładnie opowiada, ce 

robił Rattinger krytycznego wieczoru. 
Okazuje się, że kilkakrotnie O j „pt 
cja'nych powodów zaglądał do kaDiny, 
pytając się, Jak idzie robota kasjerowi 
czy dużo ma pieniędzy w  kasie W y­
pytywał się też ile ma pieniędzy w 
j apieracn, a ile w  bilonie. Rattinger 
co wieczór odbierał pieniądze od poci 
tyuonów, które następnie wptacał na 
ręce Frydrycha. Około g 9-ej wieczór 
na parę minut przea napadem Rartin- 
ger przyszedł po raz trzeci do kamny. 
Był bardzo zdenerwowany i zmienio­
ny. Ręce które oparł na stole drżały

w ł.) . W sobotę d oszło  w  C zęsto ­
ch ow ie  do za jść  an tyżyd ow sk ich . 
W iadom ość o za b ó js tw ie  ś. p. B a ­
rana rozn iosta  s ię  szybko po m ie­
śc ie , w yw o łu ją c  ob u rzen ie  w śród  
ca łe j lu d n o śc i p o lsk ie j. Ż yaz. 
pozam ykali sk lep y , zn ik a jąc  z u- 
lic  m iasta .
j W c ią g a  d n ia  w  k ilku  punktach  
C zęstocn ow y pob ito  żydów . O g. 
3 ppoł. było  8 żyd ów  rannych . 
W zw iązku  z n aprężon ą  sy tu a cją  
śc ią g n ię to  dc C zęstoch ow y rezer­
w y p c lic y jn e  z W arszaw y i Ś lą- 
sltćl. *

tlUUUCH TŁU M U
W ieczorem  po w y jśc iu  rob otn i­

ków  z fa b ry k  tłu m  dał w yraz  
sw em u ob u rzen ia  d em olu jąc sk le ­
py żydow sk ie. Około g. 7.30 w ie ­

rna tak, jakby grał na fortepianie. Fry­
drych zapytał go, co jest przyczyną 
zdenerwowania i usłyszał odpow-cai, 
że spóźniła się narzeczona Bezpośred­
nio „utem Rattinger wyszedł z kaoiny. 
Kasjei zajął się obliczaniem pieniędzy, 
które chowa* do kasetki. Gdy'pocnyiii 
się, aby zasunąć szufladę biurka o- 
trzyma. pierwszy cios w głowę, patem 
nastąpiły dalsze. Fonieważ nie odwró­
cił s:ę, więc nie widział twarzy na­
pastnika. Frydrych twierdzi, że nikt 
inny tylko Rattnger był sprawcą na­
padu na niego.
Nie będz.fc wizji Idkaliuj

, Dalsi świadkowie, funkcjonariusze 
pocztowi, zbadani na rozprawie złożyli 
wyjaśnienia, które niezupełnie zgadza­
ją się z tym co mówi o swoim zacho­
waniu się w  czasie napadu oskarżony. 
Sąd oddalfl wniosek uprany o  prze­
prowadzenie wizji lokalnej na miejscu 
ua poczcie. W aktach sprawy znajdują 
się bowiem zdjęcia fotograficzne z po­
mieszczenia, gdzie dokonano napami 
oraz odtworzona jest scena bicia, na­
stępnie zaś ucieczki nieznanego napa­
stnika i pościgu za nim Rattingera. Do 
zdjęć tych pozował sam oskarżony.

Proceu potrwa 3 dni. Dziś zeznawać 
będą dalsi świadkowie.

K r a f e ® w § l s i «  I t o
P r z j  p ad k o w o  zd a rzy ło  się, 

że w łaśn ie  w  K ra k o w ie  p r z e - ' 
czy ta łe m  a rty k u ł „ K u r ie ra  Po  
ran n eg o " p. tyt. „ L e k c ja  M y­
ś le n ic k a " , w k tó ry m  autor  
z n a jd u je  p sych o lo g iczn e p od ­
łoże są d zo n ej p rzez sąd sp ra ­
w y w  n a si. sło w a ch : „ T o  sta­
ry a n a rc h iz m  sz la c h e c k i ode­
zw ał się  ostatnim  sw ym  e -|  
chein. T o  w yh od o w an y w  
m ro k u  sie d em n asto w iecza  p o i 
sk i in d y w id u a liz m  bez w ła s -j  
nego o b licza  ra z jeszcze o b ja -1  
w ił stru p ie szałe  swe kształty".', 
I  tak ie  „wy tłonraczenie" p rze 1 
w ija ło  się p rze z dw ieście  p ra ­
w ie w ie rszy  g łę bo kich  zdaw’a - 1 
łoby się ro zw ażań . —  tym  b a r j 
d zie j je d n a k  n a m ie jsc u  w 
K ra k o w ie  n ie  p r z e m a w ia ją -1  
cych  do p rze k o n a n ia .

W  tym sa m ym  d n iu  o d b y­
w ał się w  K ra k o w ie  tłum n y  
z ja z d  z o k a z ji „ D n i Is a to lik a " . 
P rz e z  m iasto  p rze c ią g a ła  n ie ­
k o ń c zą ca  się p ro ce sja  b a rw ­
n ych  grup lu d o w y ch  i ró ż ­
n ych  o rg a n iz a c ji m ło d zieży. 
W  p ro m ie n ia c h  sło ń ca r o z ja ­
śn io n e pogodnie twTarze n ad a  
w ały m ia stu  p olskieg o  w y g lą ­
du, p r z y s ła n ia ją c  żyd u w skie  
szy ld y  i tłu m ią c  n ie zb yt odle­
głe w sp o m n ie n ia  r o z b r a ja ­
n ych  p rzez tłu m  u lic z n y  p o l­
s k ic h  ułan ów . S z ły  w ięc g ru ­
py m ło d zie ży  a k a d e m ic k ie j, 
zn a c z k a m i w p ię tym i w  m a r y ­
n a rk ę  m a n ife s tu ją c  sv>e n a ro ­
dowa p rze k o n a n ia  i swTą od­
wagę T o  b y li c i, co, wTeszcie

po w ie lu  la ta ch  o d e b ra li B ra t  
n ia k  k ra k o w sk i z r ą k  daw nej 
wdększości lew icow o -  s o c ja li­
styczn e j. S z li so k o li, z w ią z k i 
k a to lic k ie  i tow arzystw a ludo  
we. T o  b y ł, — o d ra d z a ją c y  się
od dołu n ie o f ic ja ln y  K ra k ó w , 
czysto polsli i z k rw i i z  d ucha.

A w ieczo rem  n a  a rk a d o ­
w ym  d zie d z iń c u  w a w e lsk im  
odbyw ało  się b arw n e w iciow i- 
sko p ou tyt. „ M ik o ła j K o p e r­
n ik " . W ś ró d  łu k ó w  i k o lu m n  
p a m ię ta ją c y c h  p ia sto w skie  je  
szcze cza sy, o po d al śwdętych 
d la  w szy stk ich  P o la k ó w  gro­
bów  za słu żo n y c h , —  p rz e w ija  
ły  się ja k  żyw e w sp o m n ie n ia  
m in io n y c h  d n i ch w ały, posta­
cie  p o lsk ich  hetm anów  i k asz  
telanówY p o lsk ic h  u czo n y ch  z 
W o jc ie c h e m  z B ru d ze w a  i M i­
k o ła je m  z T o r u n ia  n a  czele. 
N a  p ełn ym  w sp a n ia ły ch  w spo  
rnnień tle n ie o kre ślo n y  b liż e j 
w iew  patriotyczn eg o  ro m a n ­
tyzm u  o g a rn ia ł s łu c h a c z y ; z 
o d d a li n a d c ią g a ła  b u rz a , ra z  
po ra z  sw ym  b ły sk ie m  ośw ie­
t la ją c  sk u p io n e  ic h  tw arze. 
T o  b yła „przeszłość, sław n y  
n asz p o p ió ł, legenda".

N a tle odśw iętnego n astro ­
ju  p ro ce sji oraz p e łn ych  b la ­
sk u  m in io n y c h  w sp o m n ień  
tym  w y ra z iśc ie j u w y p u k la  się 
co d zie n n a  atm o sfera o f ic ja l­
nego i  rząd zą ceg o  K ra k o w a , 
cią ż ą ca  w cią ż  p rze m o żn ie  n ad  
daw ną p o lsk ą sto licą. M iejsce  
k a szte la n a  k ra ko w sk ie g o  z a -

; ją ł  d ziś p. K a p e ln e r  -  K a p h c -  
k i, a W o jc ie c h a  z B ru d ze w a  
z a stą p ili p ro f. R a p p a p o rt i  
T a u b e n szla g , p o d czas gdy ofi 
c ja ln y m  p rze d sta w ic ie le m  a r­
m ii p u lsk ie j został p. B e rn a rd  
M ond. I  n ie  je st n a  tym tle je ­
d y n ie  p rz y p a d k ie m , że z a - 

1 m ia st k ró ló w  p o lsk ic h  rezy d n - 
I ją  d ziś w K ra k o w ie  n a jw y ż - 
| sze w ład ze żyd o w skieg o  S y n - 

ch e d rio n u .
W  śc isły m  z w ią z k u  z tą ż y ­

dow ską „ o k u p a c ją "  p ozo sta­
je  ro zw ie lm o zn ie n ie  się w  
K ra k o w ie  s o c ja liz m u  i k o m u ­
n izm u . N ie  je d y n ą  bowuem  
ich  ostoją p rzez w iele  la t b ył 
B r a t n ia k  k ra k o w sk i, a p am ięt 
ne d n i listo pad ow a puw tórzy  
ły  się p rze cie ż p rze d  ro k ie m . 
P a n u ją c a  zaś n a w si p o d k r a ­
k o w sk ie j n ęd za, w  k tó re j pół 
m org i z ie m i w y ży w ić  m u si 
n ie ra z k ilk u n a s tu  lu d z i, —  
s p r z y ja  ro zsze rz a n iu  się cze r­
w onej fa li i n a  w ieś.

N a  ta k im  tle w ytw o rzyła  
się d aw n ie j pod p ro te k to ra­
tem  A u s tr ii sp e c ja ln a  k u ltu ra  
m a ło p o lsk ie j in te lig e n c ji i  
wrarstwT śre d n ich , —  n w n ją c a  
d ziś n a  szczęście  „od spo du". 
B e zu cz u cio w y , —  z m a t e r ia li­
zo w a n y  n ie m a l, —  p atrio tyzm  
u rzę d n ic zy , aż do za p rze cze ­
n ia  w artości sw ej k r w i p o su ­
w a ją c y  się  lib e r a liz m  n a ro d o ­
w ościow y i v rzn io sła  pogarda  
d la  w szystkiego, co b u n tu je  
się , i wrystęp u je  p rze ciw k o  
s k o s t n ia h m  ra m o m , sza b lo ­
nom  i  k la so m , —  oto obraz

je szcze  i d ziś p ow szechnie  
spoty k a n y .

A  n a  b e zu czu cio w y m  tvm  
p odłożu n ie tru d n o  o ra żą ce  
\v p r o s t  p rzykła d y' n ie w ła ś c i­
wego sto su n ku  a d m in is tra c ji 
do sjiołeczeńs*w’a, n ie tru d n o  o 
sp o ty k a n ą  ta k  często w  K ra k o  
w ie „ lin ię  p o lity czn ą " , polega  
ją c ą  n a  b ie rn y m  dostosow yw a  
n iu  się do istn ie j-ących  stosun  
ków  i p o s z u k iw a n iu  „ m n ie j­
szego je d y n ie  zła "  oraz na  
k u rc zo w y m  trz y m a n iu  się te­
go co je st i  co było, bez o d w a­
gi śm iałego  sp o jrze n ia  w

■ p rzyszłu ść.
| T a k i  jest d z is ie js z y  o f ic ja l­

n y o b raz K ra k o w a . B u n tu ją  
się p rze ciw k o  n iem u  co raz s il 
n ie j i lic z n ie j n a ra s ta ją c e  n o ­
we, w  czysto p o lsk im  d u ch u  
w y ch o w u ją ce  się  p o k o le n ia . 
B u n tu ją  się n ie  w  im ię  „stare  
go a n a rc h iz m u  szla ch e ck ie g o "  
i ii^e w  im ń ś iiu  zn iszcze n ia , 
ale p od  w pływ em  o d r a d z a ją ­
cego się  narodow ego in s ty n k ­
tu i a m b ic ji narodow -ej.

N ie  p rz y o b le k a jc ie  się w ięc, 
—  p an o w ie z tej czy  in n e j 
stro ny, —  w  togi K a to n ó w  i  
n ie  r z u c a jc ie  p rzy m k n ą w szy  
częściow o swe oczy’, —  gro­
mów’ o L u rz e n ia  i p otępie nia . 
U p ra sz c z a n ie  z a g a d n ie n ia  m o ­
że b y ć  n a jw ię k sz y m  wdaśnie 
błędem  i k rz y w d ą , szczególnie  
je s li  jest i je d n o stron n e i z a ­
oczne.

?. W.

czór d oszło  do k u lm in acy jn ego  
m om entu zaj'ść. T łum  w yłam yw ał 
ża lu zje  sk lep ów  żyd ow sk ich  i w y­
rzucał tow ary na u lice .

POŻARY
W kilku m ie jsca ch  m ia sta  w y- 

D uchły pożary . M iędzy inn ym i 
na u l. G łów nej i  W arszaw sk iej 
spa lon o  k ilk a  sk lepów  żydow ­
sk ich . Z upełnem u zn iszczen iu  u- 
teg ła  k s ię g a r n ia  żyd ow sk a R olic- 
kiego, k a w ia rn ia  . żydow ska w 
T rzeć ,e . A le i, oraz sk lep  „F oto- 
m edical,, z aparatam i fo to g r a f i­
cznym i. N a  u l. D ąb row sk iego  zde­
m olow ano g im n azju m  żyd ow sk ie .

W  dw óch sy n a g o g a ch  żydow ­
sk ich  zo sta ły  w y b ite  w szystk ie  
szyby, a  do m ieszk an ia  dyrekto­
ra fab ryk i pap ierów  żyda d-ra 
Kohna w rzu cono petard ę.

STĄPCIE Z POLICJA
D « s ta r c ia  z  p o lic ją  doszło o 

godz. 9 w . kolo k ośc io ła  św . Z yg­
m unta. O ddzia ły  p o licy jn e  tłu m  
p ow ita ł okrzykam i: „N iech  żyje  
polska p o lic ja !" .

C ałk ow ite  u spokojen ie nastąp i 
to dop iero około g. 3-ej w  nocy z 
soboty  na  n ied z ie lę . W  n ied z ie lę  
przed połu d n iem  uk aza ły  s ię  na  
m urach m iasta  od ezw y podpisane  
przez p rezyd en tr  C zęstochow y, 
w zyw ające do zach ow an ia  spoko 
ju . Żydzi p ozab ija li okra i drzwi 
w zdem olow anych  m ieszk an iach  
deskam i.

B R ATER SK A POMOC
R obotnicy n arod ow cy zorgan i­

zow ali na  p oczekan iu  zb 'órkę  
m iędzy sobą, i zeb ran ą  kw otę w  
w ysokości k ilk u d ziesięc iu  z ło tych  
w ręczy li w d ow ie  po zam ordow a­
nym . Z am ordow any tragarz  Ba­
ran był członk iem  K lasow ego  
Z w iązku T ragarzy, W  z a jśc ia ch  
antyżydow skich  b rali u d z.a ł robo  
tn ic y  z organ izacji zaw odow ych , 
p o zo sta ją cy ch  pod w p ływ ew  P PS. 
nie m ogąc pow strzym ać s ię  od 
odruchu  oburzen ia .

KŁOBICK I KRZEPICE
W  K lobicku i K rzep .cach  —  m a­

łych  m iasteczk ach  y  o k o licy  C zę­
stoch ow y  d osz ło  rów n ież  dc za jść  
a n tyżyd ow sk ich . Z dem olow ano tu  
p od oon ie  ja k  w  C zęstochow ie, 
p raw ie w szy stk ie  sk lep y  żyd ow ­
sk ie.

P od czas za jść  w C zęstochow ie  
k ilk u n astu  żydów  zosta ło  ciężko  
poturbow anych , a  k ilku  ran n ych . 
Spośród P olaków  jed en  ranny.

P od czas za jść  ukazało  s ię  ory­
g in a ln e  zarządzen ie w łaaz  adm i­
n is tra cy jn y ch , zab ran ia jące  cho­
d zen ia  po chod n ik ach , a nakazu­
ją c e  ch od zen ie  środkiem  ulicy?

M imo, iż  pow ażn i p rzed staw ic ie ­
le  sp o łeczeń stw a  polsk iego  s ta r a li  
s ię  w p ły w a ć  u sp ak ajająco  na n a­
stro je  lu d n ości, żyw io łow ego  od ­
ruchu oburzen ia  po zam ordow aniu  
Polaka n ie  udało się  pow strzym ać  
i stąd  za jśc ia  an tyżyd ow sk ie  p rze­
brały tak  szerok ie rozmiary

W a t k a  o  s t a t u t
W  G . Z . N .

W  łon ie  k ierow n iczych  sfer  
OZN toczą  s ię  n am iętn e spory  o 
p rzy sz ły  sta tu t, G łów nym  prze­
c iw n ik iem  now ego projektu  je s t  
p. S tarzyńsk i. P rojek t przew idu je  
bow iem  lik w id ację odrębnych  sek  
torów , tw orząc jed n o litą  o rg a n i­
zację . Z ch w ilą  zaś likw idacji sek  
torów  zostan ie  au tom atyczn ie  
zw in ięte  i stan ow isk o  przew odni 
eząeyeh , a w ięc  także i p. Sxa- 
r z y ts U e g o .


